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i TAŁ I 
Numer 7. KWARTAŁ 


MOTIL 


—W PONIEDZIAŁEK dnia 21. Kwietnia 1828 roku. — 


Chociaż sztuka Lipińskich, nie iest inż w kolebce, 
Najczęścićj zamiast czucia, słyszę tylko skrzypce. 


Wdalem się pewnego dnia w spor z iednym 
znajomym, zawotanym muzykiem na różnych i in- 
strumentach. Utrzymywał mi, że mużyka iest 
sztuką naśladowniczą, że maluje wszystko iak mo- 
wa i że łatwo „przez nią cokolwiek bądź wyrazić. 
Gdybym, prawi, został niemym, nie wiele by mię 
to obchodziło, bo bym sie dat zrozumieć naj- 
mniej domyślnej osobie. Po dlugiej o ten punkt 
sprzeczce, zaproponowałem mu zakład, który 
przyiąt, Poszliśmy razem do Traktjerni, on przy- 
nios skrzypce, trąbke, i flecik, a ia powiedzia. 
Tem chiopcom, aby się niedziwili temu, co mia- 
To nastąpić, gdyż to byt zakład. Usiedliśmy wiec 
do stołu wzialem karte iedzenia i prosiłem mego 
przyjaciela, aby tym swoim ięzykiem muzycznym 
kazał mi dadź barszczu z rurą. Zaczął istotnie 
grać rozmaitym przestankiem, ale „chlopiec stał 
iak klocek i ani się ruszył z miejsca. Widząc 
moj przyiaciel, że go nie rozumieja, zaczął wcho- 
dzić w siebie i nareszcie „przystał na to, że mu- 
zyka mogła nie mieć wyrażenia na oznaczenie bar- 
szczu z rurą; wezwalem go tedy, żeby przynaj- 
mniej kazał nam dadź sztuki miesa. Zaczął w pra- 
wdzie na trąbce dosyć dokładnie ryk wołu uda- 
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wać, ale chłopak tylko się przysłuchywa!ł, nie 
domyślaiąc byna mniej niczego. Muzyk moj zaczął 
potóćm udawać bek owcy, ciełęcia, pianie koguta, 

sądząc, że mu za tem podadzą kotlety, pieczenie, 

albo pular de; to wszystko było nadaremnie. Kic- 
dy się iuż tym sposobem wysilił na muzyczne kon- 
cepta, a pustki wżołądku obu nas ostrzegały, że 
czas było pożywienie przyiać, powiedziałem. mu 
w końcu, że z iego sztuką naśladowczą mogliby- 
smy wybor nie bez obiadu pozostać. Byto późno, 

moj wirtuoz równie głodny lak i ia, ale ponie- 
waż naczczo, umyst skorszy do przeięcia prawdy, 
prosilem 0 ołówek, papier i w chwili odryso- 
wałem wielką rurę w barszczu, sztukę mięsa z 0- 
gurkami, kotlety i kapłona, a natychmiast nam 
usłuzono. Wtedy to zgodziliśmy się przy począ- 
tku obiadu, ż że muzyka iest kunsztem bardzo przy- 
iemnym i że harmopja, która niekiedy cos sie na- 
sladować zdaie, ogranicza swoie naśladownictwo, 

do bardzo ciasnćj sfery, po za którą wszelkic ićj 
znaczenie ustaie. 

pad ŚL 


WYSTRZA:Ł (przez. Morawskiego. ): 


Co, za szczególny trafunek, 
Kiedym strzelił pośród lasu, 
Chociaz byt słaby ładunek, 
Tyle narobił hałasu, 

Taki się Toskot rozszerzy!, 
lak gdyby piorun uderzył, 
Wszystkie drzewa, wszystkie skały, 
Głośno huk ten odbiiały, 
Wszędzie go echo rozniosło, 
Wszędzie stokroć powtórzyło, 
Coraz bardziej rosło, rosło, 

[E końca temu nie było, 

Teraz gdym wyszedł z gęstwiny, 
E na czystem polu stoic, 


Chociaz powiekszam naboie, 
Strzelam, pukam od godziny, 
Flinta moia iak na licho, 
Słaby tylko huk wydaie, 
Ledwie go słychać o stale, 
AŻ za minutę znów cicho. 
Może iz sławą tak bywa, 
Wiedzieć gdzie się pokazywac, 
lak i kiedy się odzywać, 
Tem; to nie ieden wygrywa, 
Tem się nad innych wynosi, 
Troche hałasu i wrzawy, 
Kiedy ie echo roznosi, 
Iakże podobne do sławy. 


We wsi iednej z moich ciotek przychodzi sta- 
ry  Włościanin zapraszać Panią na czwarte swo- 
ie wesele — Kiedyż chcesz abym przy twoicm 
weselu by Ta — W poniedziałek Miłosciwa Pani — 
Czemuż lepiej nie w Niedzielę — O nie można u 
nas miłościwa Pani żenić się czwarty raz w Nie- 
dzielę — A to ziakiej pr czyny ? Wahał sig 
troche kmiotek nad wyiawieniem swoiej, ale wre- 
szcie na nią się zdobył. a tego rzecze miło- 
ściwa pani, że Bóg nas doprowadza do pierwsze- 
go małżeństwa, własna ochota do drugiego, lu- 
dzie do trzeciego , ale djabe do czwartego. 

Po takiem założeniu mnićj dziwiio panię wio- 
ski, że ślub do. poniedziałku odłożony. — To 
zdarzenie dowodzi, ile ieszcze rozlicznych zabo- 
bonów we włościach naszych wykorzeniać po- 
woli potrzeba. 


Przy powrocie z Bruxelli panna B. powie- 
rzyła nicostrożnie swoim towarzyszom podrózy, 
ze wiozła z sobą z Belgii piękny prezent dla sio- 
stry, to iest kwef koronkowy starannie uwinięty 
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i zasznurowany. Dylizans staie przed komorą i 
gdy celnicy rewiduią powóz, pewien Iegomość 
którego tusza dosyć niewygodnym czyniła sasia- 
dem, wchodzi misternie do komory i powraca 
niebawem wtowarzystwiec przełożonego rewizo- 

który wzywa naszą Dame, aby chciała ze- 
zwolić na malenkie poszukanie, lecz dyskretny 
komornik przydaje, ze iego żona ten akt odbe- 
dzie. Kwef znaleziony zabrany, lecz pozbawiona, 
do poiazdu siada, wyrzekaiąc giośno na grube- 
go, niecnego, delatora — No Pani zawołał, gdy 
się nieco od komory oddalono, dosyć było swa- 
ru za gałganek. Mam ia na sobie takich za sześć- 
dziesiąt tysiecy franków i bede miaf honor ofia- 
rować Pani na „pierwszej stacji ieden, który za- 
ręczam ia, pod zadnym wzgledem utraconemu nie 
ustąpi. 


W roku 1816. młoda Paryżanka nie wiedząc 
iak się pozbydź zazdrośnika, oskarża go przed 
sądem, iako Bonapartystę. 'Pojmano niebawem 
obiałowanego iprzez czas w którym mąż nie- 
winność swa wygrywat, żona ią przegrywała. 


ZAGADKA. 


Watpili mędrcy zkąd móy ród wywodzę, 

Czy ze mnie matka, czy ia znićj się rodze, 

Mile iestem dla starców, dla dzieci też zdrowe, 
Z folwarku na „użycie biora mnie stolowe: 

A iak tylko mi ciepła udzielisz obficie, 

Lubo iestem bez duszy, wlewam jednak życie, 
A plod co zemnie ruchu nabiera i tchnienia , 
Niszczy mię za te łaski, zamiast wywdzieczenia: 
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